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Organ Centralnego Tô rfa a Gospodarczegcr*dla Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego.

j\o \ 3 9  P o z n a ń  w  s o b o tę  d n ia  2 5  w r z e ś n ia  1 S 6 9 .  j\o ‘ 3 9 .
K orespondencye i p rzese łk i f r a n c o  pod ad resem : K azim irz K oszutski. R ed ak to r Z iem ianina, przy ul. Św. M arcina Nr. 59.

PR Z E D PŁ A T A  kw artalna  wynosi: na pocztach pruskich 1 ta l .;  na p o e ta ch  K rólestwTPolskiego l rs 65 kop.; dla Cesarstwa Austryackiego r o c z n i e
7 z łr .. p ó ł r o c z n i e  3 z łr. 50 centów wartości a u s tr .;  każdy n r. osobno: 2 '/2 sgr. ______________

T R
Od Redakcyi.
W skazówki praktyczne co do używania sztucznych nawozów, podług Dr.

E . Wolffa. (Dokończenie). J . Janaszewski.
Gorzelnia na akcye lub na spółkę. A. Lubomęski.
Przechowywanie parowanych kartofli w dołach, jako środek przeciw ich 

gniciu. J . J  , .
K ilka słów o wrocławskiej wystawie owiec w r. 1869. (Dokończenie). 

Juliusz Sypniewski.

Od Redakcyi.

Z kończącym się kwartałem przypominamy 
Szanownym Czytelnikom o wczesnym odno­
wieniu prenumeraty.

W skazów ki praktyczne co do 
używania sztucznych nawozów, podług 

Dr. E. W olffa.

(Dokończenie).

7. S o l e  p o t a ż o w e .  Znane także pod nazwą stassfu rt- 
skich soli potażow ych nabyw ać m ożna w kilku  gatunkach , 
t. j. jako  surowy siarczan  potażu  albo po tró jn ie lub 5 razy 
skoncentrow aną sól potażow ą. D la nas korzystniej je s t  sp ro ­
w adzać tak  zwane skoncentrow ane gatunki, bo, chociaż droż­
sze od su row ych , dla zbyt wysokiej op ła ty  przewozowej 
mniej nas stosunkow o k o sz tu ją , m ianowicie gdy potaż po łą­
czony je s t  ze s ia rk ą , a  wyrób nie bardzo hygroskopiczny.

a) Sole potażow e okazały s ię , jak  dotychczas niejedno­
k ro tn ie  doświadczono, jako  bardzo skuteczne, szczególnićj na 
rośliny pastew ne, n. p. koniczynę, lucernę, rześnią (esparcetę), 
w ikę, żyto pastew ne i t. d. N ie mniej korzystn ie działają 
także na zboża i rośliny okopow e; gdy jed n ak  używa się ich 
b e z p o ś r e d n i o  na te  płody, mianow icie k ró tko  przed zasie­
wem  sku tek  ich często m ało się opłaca a czasem szkodliwy 
naw et wpływ wywrzeć mogą. Z iem niaki, na soli potażowej 
sadzone, pomimo że ilość ich się powiększy, ła tw o sta ją  się 
w odniste i ubogie w m ączkę; burak i m arn ie ją  niekiedy,
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szczogólnićj, gdy d łuższa zapanuje posucha; zboża zaś w yra­
s ta ją  często tylko w słom ę, a ziarno nie w ykształca się na­
leżycie, jeżeli równocześnie nie dodaliśm y m ąki kościowćj lub 
supeifosfatu.

b) N ajlepiśj jed n ak  będzie, skoro  sam i m ałem i próbam i 
doświadczymy wpływu bezpośredniego soli potażow ych na 
najważniejsze płody, przyczćm  pam iętać należy, że często 
sku tek  takich nawozów z a w i s ł  o d  n a l e ż y t e g o  i c h  u ż y ­
c ia . Jeżeli pola nasze nawozem potażow ym  zasilić chcem y, 
za praw idło  wziąć sobie musimy, ż e  t r z e b a  g o ,  o i l e  m o ­
ż n a ,  j a k  n a j r y c h l ś j  p r z e d  z a s i e w e m  na roli rozsypać 
i z z i e m i ą  j a k  n a j d o k ł a d n i e j  z m i e s z a ć .  P rzeznaczone 
na zboża ja re  sole potażow e rozsypać należy już w poprze­
dzającej jesien i lub zim ą, —  gdy p o ra  ku tem u sposobna, •—  
albo ja k  najwcześnićj na wiosnę. N ie po trzebujem y się oba­
wiać sp łókan ia  lub opadnięcia w g łą b ’ po tażu  i magnezyi, 
stanow iących najw ażniejsze części naw ozu, owszem rozdzielą 
się one takim  sposobem  tćm  lepićj w ziemi i skutek  ich bę­
dzie tćm  pełniejszy. Po rozrzuceniu  należy je  natychm iast 
przyorać lub dobrze zabronować.

c) Surowego sia rczanu  potażu bierze się dwa lub nąj- 
więcćj 4 centn. na m orgę, skoncentrow anego zaś odpowiednio 
mnićj (1 — 3 centn.) D la lepszego podziału  m iesza go się 
z podw ójną lub poczwórną ilością suchej i pulchnćj ziemi. 
Gdy łąk i solam i potażowem i nawozić chcemy, najkorzystniej 
je s t dodać je  do mierzwy kom postowćj, tak i bowiem  w potaż 
obfitujący poguój najłatw iśj także wywieźć się da zim ą lub 
rychło z wiosny na pola koniczynne. K toby zaś łą k i lub ko­
niczyny czystem i lub z m a łą  ilością ziemi zm ieszanem i za­
m ierzał nawozić so lam i, usku teczn ić to  winien w jesieni po 
ukończeniu sprzętu .

d) Gdzie się konieczna okaże po trzeba  z a s i l i ć  p o t a ­
ż e m  o b f i c i e  i j a k  n a j s p i e s z n i e j  upraw ą wycieńczone pola, 
wykonać to  możemy stosow nie i bez szkody w ten  sposób, 
że nie rozrzucim y soli potażow ych w prost na ro lą ,  l e c z  o d  
c z a s u  d o  c z a s u  p o t r z ą s a ć  n i e m i  b ę d z i e m y  g r o m a ­
d z ą c ą  s i ę  z w o l n a  m i e r z w ę  s t a j e n n ą .  Osięgniem y przez 
to dw ojaką korzyść: ra z , że w strzym ujem y zbyt nagły  roz-



k ła d  m ierzw y  i zap o b ieg am y  u la tn ia n iu  się  a m o n iak u , po  w tó re , 
że, w yw ożąc p ó źn ić j o b o rn ik  i z a o ru ją c  go, z a w a rte  w nim  
so le  p o tażow e ła tw ić j i rów niój n a  p o lu  ro zdz ie lić  m ożem y. 
S o le  p o tażo w e s ta s s fu r ts k ie  za w ie ra ją  zn aczn ą  ilo ść  s ią rc z a n u  
m ag n ezy i i d z ia ła ją  n a  m ie rzw ę  s ta je n n ą  p o d o b n ie , ja k  g ips , 
ta k  zw any „ k a in i t8,* ) i p o ta ż  -m a g n e z y a  .bardzo  s ię  tu  p rzy ­
dać  m ogą . D o ty ch  w yrobów  z p o ta ż u  i m agnezy i s ię  s k ła ­
d a jąc y ch  d o d ać  m ożem y g ip su  sp ro szk o w an eg o  a lb o  za  po ­
m o c ą  w ap n a  p a lo n eg o  p rzy rząd z ić  sob ie  ta k ą  m ieszan in ę  n a ­
s tę p u ją c y m  sp o so b e m : N a  c e n tn a r  k a in i tu  lub  s ia rc z a n u  po- ' 
ta żu -m ag n ezy i b ie rze  się  14 fu n t. d o b rze  w ypalonego , po­
p rzed n io  n a  p ro szek  u g aszo n eg o  w apna  i d o d a je  się  ty le  
w ody , że c a ła  m a s a  d o b rze  p rz e ro b io n a  tw o rzy ć  b ędz ie  papkę , 
k tó rą ,  gdy po k ilk u  dn iach  s tw a rd n ie je , m ożna p o tem  p o tłu c  
i p rzes iać . T ym  p ro sz k ie m  p o sy p u je  s ię  codz ienn ie  m ierzw ę 
w s ta jn ia c h  lub  n a  gnojow ni.

e) W  ogóle o k azu je  się  p rzy m iesz k a  sp ro szk o w an eg o  
w a p n a  g ry ząceg o  do w yrobów  p o tażow ych  s ta s s fu r ts k ic h  
często  b a rd zo  k o rz y s tn ą , sz c z e g ó ln ie j, je ż e li so le , z aw ie ra jąc  
w ięk szą  ilo ść  c h lo ra n u  m ag n ez y i, s ą  b a rd z o  hyg ro sk o p iczn e . 
M ieszan in  ta k ic h , z ró w n y ch  częśc i z ło żo n y ch , w szędzie  tam  
n a  p ró b ę  użyćby  n a le ż a ło , gd z ie  naw ozy p o tażow e w od­
m ien n y  u ży te  sp o só b  n a  z a s ia n e  p ło d y  m a ły  ty lk o  w yw arły  
s k u te k  lu b  n aw e t żad n eg o . Z e w zg lędu  n a  w ła sn ą  korzyść  
w in ien  k ażd y  ro ln ik  sam  d ośw iadczen iam i w tym  celu  doko- 
n an em i w ynaleść  n a jo d p o w ied n ie jszy  z iem i i k lim ato w i sw em u 
sp o só b  uży w an ia  so li po tażow ych .

8. W ap n o  p a lo n e  naw ozow e s tan o w ić  w inno  m ia łk i zu ­
p e łn ie  p ro s z e k , w ja k i się  w apno , gdy  się  do n iego  pow oli 
d o d a  trz e c ią  część  w ody, p rzem ien ia . G aszen ie  w apna  n a  tak i 
p ro sz e k  u sk u te c z n ia  s ię  w te n  sp o s ó b : św ieżo  p a lo n śm  w a­
p n em  n ap e łn iam y  k o sz e , obe jm u jące  4 0 — 50  fu n t . ,  s taw iam y  
je  p o tem  w n aczy n ie  wmdą n a la n e  t a k ,  ab y  w apno  ca łk iem  
się  z a n u rz y ło . N asam p rzó d  u la tn ia ć  s ię  będzie  pow ie trze  
w p o s ta c i w ielk ich  b ą b li ;  k ied y  to  u s ta n ie , —  co p o  u p ły ­
n ę  3 _ 4  m in u t zw ykle  n a s tę p u je ,  —  będzie  to  z n a k ie m , że 
w apno  ju ż  ty le  w sieb ie  w c iąg n ę ło  w ody, ile  do  u g aszen ia  
p o trz e b o w a ło ; w yjąw szy kosze , w ysypu je  s ię  w apno  n a  kupy , 
w k tó ry c h  w p rz e c ią g u  k w a d ra n su  n a  n a jd e lik a tn ie jsz y  ro z ­
p a d a  s ię  p y łek . S to  części czystego  p a lo n eg o  w ap n a  d a ją  
182  częśc i b a rd zo  m ia łk ie g o  i su ch eg o  p ro szk u .

a ) Im  p ręd zć j w apno  się  g a s i ,  im  w ięcej p rzy  te m  wy- 
w ięzu je  się  c ie p ła  i o b ję to ść  jeg o  się  p o w ię k sz a , tem  przy - 
d a tn ie js z ć m  b ęd z ie  n a  n aw ó z ; a le  i ta k  zw ane „ ch u d e  w a­
pno,® zaw ie ra ją c e  dość  z n aczn ą  ilo ść  m agnezy i, z  ró w n ą  użyc 
m ożem y  k o rz y śc ią , by leby  ty lk o  po  u g aszen iu  n a  m ia łk i roz­
p a d ło  s ię  p ro szek . Je ż e li  w apno  za  m a ło  z o s ta ło  w ypalane  
lu b  p rz e p a la n e  czy li, j a k  m ów im y, „ z m a rtw ia ło ,8 w tedy  przy 
g a szen iu  n ie  sp ro sz k u je  się  z u p e łn ie ,  p o zo s ta ją  m n ie jsze  lu b  
w iększe tw a rd e  k a m ie n ie , a  te  d a lek o  m nićj n a  naw óz p rzy ­
d ać  s ię  m ogą. .

b )  W  p rz y p a d k u , że w apno , p rz e d  użyciem  jego , d łu ż ­
szy  czas p rzech o w ać  nam  w y p ad n ie , na jlep ić j w ywieźć n ie g a ­
szone n a  po le  a  usypaw szy  k u p k i po k ilk a  c en tn a ró w  o b e j­
m u ją c e , p rz y k ry ć  d o b rze  z iem ią  i ta k  p o zo staw ić  do czasu  
ro z rz u c e n ia , p rzy czem  p o w sta ją c e  n a  k u p k a c h  szczeliny  s ta ­
ra n n ie  od czasu  do czasu  z iem ią  z a p e łn ia ć  należy . P o  k ilk u  
d n iach  lu b  ty g o d n ia c h , s tó so w n ie  do p o ry  i p o w ie trza , p rz e ­
m ien i się  w apno  w le k k i ,  m ia łk i p ro szek . P rz y  ro zsy p y w a­
n iu  w ap n a  tr z e b a  z iem ię z k u p e k  o d g a rn ą ć , z n a jd u ją c e  się 
p om iędzy  sp ro szk o w an ą  m a s ą  b ry ły  w ybrać  a  sk ro p iw szy  je  
w o d ą , p rze is toczyć  ta k ż e  w p ro szek .

c) R o z trz ą sa  się w apno n a jlep ić j r ę k ą  lu b  odpow iedn iem  
ja k ić m  n a rzęd z iem . W y b ie ra  s ię  do tego  dz ień  spo k o jn y  
i suchy , p rzyczóm  dop ilnow ać  w y p a d a , ab y  w apno  w szędzie  
ró w n o  n a  c a łe m  ro z sy p an o  p o lu . N a jstó sow n ić j u sk u te c z n ia  
s ię  to  w j e s i e n i  n a  ś c ie rn is k u , k tó re  s ię  p o tem  m ia łk o  za-

*) Je s t to m ieszanina, złożona z 18—20%  chloranu potażu, 30%  
siarczanu magnezyi i 35%  chloranu sody.

o ru je ; m o żn a  p rzec ież  ro z rzu c ić  w apno  n a  w io sn ę , a le  ja k  
najw cześn ió j p rz e d  s ie w e m , sk o ro  ty lk o  ziem ia  d o s ta te c z n ie  
w ysch ła .

d) N a  m orgę  liczy  s ię  5 — 10 cen tn ., czasem  n aw e t w ię- 
cćj. L e p i ć j  j e d n a k  p o w t a r z a ć  c z ę ś c i ć j  w a p n i e n i e  
r o l i ,  c o  6 l a t  n.  p . ,  a n i ż e l i  n a  r a z  z a  w i e l e  d o d a ć  
w a p n a ,  z a  s iln e  bow iem  naw ożenie  ta k ż e  zaszk o d z ić  m oże 
n a s tę p u ją c y m  w la ta c h  późn ie jszych  p ło d o m  p rzez  to , że  z ie­
mie do  nadzw ycza jnć j p o b u d zo n a  d z ia ła ln o śc i, tć m  ła tw ić j

k o ń cu  s ła b n ie  i w yczerpu je  się.
C iężk ić j g lin ie  d o d ać  m ożem y bez szk o d y  d a le k o  w iększe 

ilości w a p n a , n iż lekk ió j ziem i p ia sc z y s tć j; a le  i n a  tć j n a ­
wóz w ap ien n y  o ty le  podw yższać  s ię  d a ,  o ile  ro la  p ia sczy - 
s ta  b o g a ts z ą  je s t  w c z a rn ą  p ró ch n icę . B a rd z o  sk u teczu em  
o k aże  się  w apno  n a  ziem i ob fitu jącć j w p ró c h n ic ę , a le  u b o ­
giej w części w ap ienne. S k o ro  na  ro li n ie k tó re  ch w asty , j a k  
b a b k a  (P la n ta g o ) , sk rzy p  po lny  (E q u ise tu m  arv en se ), a  szcze- 
g ó ln ić j szczaw  p o lny  (R um ex  ace to se lla ) , b a rd z o  b u jn ie  ro z ­
ra s ta ć  s ię  z a c z y n a ją , dow odzi to , że  z iem ia  c ie rp i n ie d o s ta ­
te k  w ap n a  a  w ięc siln eg o  w ym aga naw ozu .

e) R o la ,  k tó r ą  w ap n ic  chcem y, n ie  p o w in n a  za  n a d to  
być w y c ień czo n a , lecz z daw niejszć j u p raw y  dość zn a c z n ą  
p o s iad ać  je szcze  s iłę . W apno  w ogóle  sk u tk u je  na jlep ić j po 
1 — 2 -le tn ie j m ierzw ie  i k ied y  n ied łu g o  p o tćm  now y n a s tę p u je  
pognój. D z ia ła n ie  w ap n a  trw a  la t  k i lk a ,  m ierzw y p rzec ież  
s ta je n n ć j n ig d y  n ie  z a s tą p i ,  lecz  podw yższa i z ap ew n ia  w p ływ  
jć j i ro z b u d z a  u śjdone  s iły  p rzy ro d zo n e  ziem i.

f)  W  aj) n o  z k o r z y ś c i ą  n a  w s z y s t k i e  r o ś l i n y  u p r a ­
w i a n e  u ż y ć  s i ę  d a j e  m ianow icie  w ten czas, gdy^ ziem ia  
w cale  go n ie  z a w ie ra  lu b  w m ałć j b a rd z o  ilości. K on iczy- 
n isko , n a  ozim inę  p rz e z n a c z o n e , z b a rd zo  d ob rym  sk u tk ie m  
w apn ic  m ożna  w je s ie n i ,  ró w n ież  n a  ja rz y n y  z k o n iczy n ą , 
n a  z iem n iak i i b u ra k i. W  ta k im  p rz y p a d k u  pow inno  się  
w apno  ro z rzu c ić  je s z c z e  p rzed  w yw iezien iem  m ierzw y  a  n ie  
ró w nocześn ie  z n ią . D o d an iem  w ap n a  podw yższa s ię  zn acz ­
n ie  w zro s t kon iczyny  i ro ś lin  strączkow ych, n ie ra z  dopiero 
tym  sposobem  ro lą  do ro d zen ia  kon iczyny  p o b u d z ić  lub  
sp rz ę ty  po d n ieść  zd o łam y .

g) N ie m niej k o rzy s tn em  okaże  się  w ap n ien ie  ł ą k ,  b y ­
leby  n ie  by ły  za m o k re . N iszczy  s ię  p rzez  to  m e c h , a  n a ­
to m ia s t b u jn ie  się ro z w ija ją  pożyw ne ro ś lin y  liściow e. T u ta j , 
—  ja k  zaw sz e , gdy  chodzi o naw ożen ie  ł ą k ,  —  rad z im y  
p rzy sp o so b ien ie  siluego  k o m p o s tu , m iesza jąc  w apno  z d o b rą  
ziem ią  a  w ars tw am i d o d a ją c  n ieco  m ąk i z k ośc i i p o p io łu  
d rzew nego  lu b  z a m ia s t  teg o  s ta s s fu r ts k ic h  so li p o tażo w y ch ; 
dorzuc ić  ta k ż e  m o żn a  ro z m a ite  re sz tk i ro ś lin n e . K o m p o st 
ta k i d o p ie ro  po d o s ta te c z n ć m  p rzeg n ic iu  n a  łą k i się w ywozi.

h )  W ap n o  b ło tn is te  (b a g n is te ) , je s t  to  m ia łk i , często  
p raw ie  czy sty  w ęg lan  w a p n a , s tan o w iący  n iek ied y  p o d ło ż e  
to rfu  lu b  zn a jd u jący  s ię  w p o b liżu  p o k ład ó w  to rfow ych . 
W ap n o  ta k ie ,  p o m ieszan e  z z iem ią  p ró ch n ico w ą , odchodam i 
lu d z k ie m i, m ą k ą  z k o ś c i ,  p o p io łem  d rzew nym  i t. p . ,  u tw o ­
rzy  d o sk o n a ły , do  n aw o żen ia  łą k  i pó l b a rd z o  p rz y d a tn y  
k om post.

9. G i p s  w p ły w a , ja k  w iem y, n a jk o rz y s tn ić j n a  ro ś lin y  
m o ty lkow ate , ja k  k on iczynę , lu c e rn ę , e sp a rc e tę , ta k ż e  g ro ch , 
w ikę i bób, m nićj n a  ra p s  a  n a  ro ś lin y  okopow e o k a z a ł s ię  
p ra w ie  b ezsk u teczn y m . N a  zboża  k łosow e rów n ież  n ie  d a  się  
użyć b ezp o śred n io , lecz sk o ro  kon iczyny , w la ta c h  p o p rzed n ich  
g ipsem  naw ożone, b u jn ie j s ię  rozw inę ły  i lep szy  w y d a ły  sp rz ę t, 
n a te n c z a s  z a s ian e  p o tćm  zboża  często  o w'iele lep ić j w zra­
s ta ją . N a m o k ry ch  łą k a c h  je s t  d z ia ła n ie  g ip su  b a rd z o  w ą t­
p liw e , pew nie jsze  z a ś  i sk u te c z n ie jsz e  na  łą k a c h  w ięcćj su ­
chych  lu b  sz tucznych .

a) N a  naw óz używ a się  zw ykle g ijisu  surow ego , n iep a - 
lonego , lecz  ja k  n a jm ie lć j sp ro szk o w an eg o , bo ty lk o  ta k i d a  
s ię  z ła tw o śc ią  je d n o s ta jn ie  n a  ca łem  ro zsy p ać  p o l u ,  gdy  
tym czasem  g ip s p a lo n y  ła tw o  się  g ru p  i i n a  ro li m o k rć j 
szkod liw y  w yw rzeć m oże sk u te k .

b) G ip s ro zsy p u je  s ię  a lbo  czysty  a lb o  do d a je  s ię  do 
n ieg o  p o p io łu  d rzew nego , k tó ry  n a  kon iczyny  i t. p . ro ś lin y



równy, ja k  g ips, w yw iera n ieraz skutek . N a m orgę b ierze 
się 2 — 3 ce n tn ., w iększa ilość byłaby zbyteczną, lub wy­
jątkow o tylko użyćby się d a ła ,  gdybyśm y gips przyorać 
chcieli. G ipsow anie odbywa się w yłącznie praw ie na wiosnę, 
w końcu kw ietn ia lub na początku  m a ja , kiedy roślinność 
budzić się poczyna, pola koniczynne lek k im , zielonym  po­
k ry ły  się kobiercem  a m łode lis tk i, w iatrem  trą c o n e , wy­
raźn ie  ju ż  się poruszają. Posypyw ać trzeb a  gipsem  w czasie 
ciepłym  i nieco w ilgotnym , gdy koniczyna ta k  szybko w zra­
s tać  zaczyna, że oczekiwać się  zdaje jak ić jś  ty lko  podniety 
i pomocy, aby tem  bujniej rozw inąć się m ogła.

Gdzie zaś g ips, w zwyczajny użyty sposób, żadnego nie 
okaże sk u tk u , tam  przez p róby  przekonać się należy, czy 
rozsiany już  w jesien i lub  zim ą*) n a  koniczynę i lucernę 
lepszego nie wywrze wpływu. Zabronow anie g ipsu rów no­
cześnie z siewem  jarzynnym  na polach pod koniczynę p rze ­
znaczonych może do bujniejszego jćj rozwoju przyczynićby 
się m ogło.

c) D ziałanie i wpływ gipsu najpom yślniejszem  się oka­
zuje n a  ciepłćj ziem i gliniastćj i w próchnicę dosyć bogatej, 
a  zatem  ta m , gdzie w zrost koniczyny i ta k  już  zapewniony. 
N a ziemi ilastej m okrej, zimnćj i n iep rzepuszczalne j, n a z b y t 
suchym  piasku żadnego spodziewać się nie należy sk u tk u ; 
nie mnićj na ro li zaw ierającćj w podłożu zbytek  zaskórniej 
wody, obfitującćj w źród ła  lub chw astam i zarosłej. Ażeby 
gips, ja k  należy, m ógł działać na w zrost i rozwój roślin, ko- 
niecznćm  je s t ,  aby ziem ia dobrze by ła up raw ian a , silna 
i zaw ierała  dosta teczną ilość stósownćj karm i roślinnej.

Pom yślny sk u tek  gipsu przew ażnie zaw isł od k lim atu  
i pogody. N aj przyj aź niej szym je s t k lim at posiadający ciepło 
i wilgoć w stopniu  um iarkow anym , obok jednosta jnych  osa­
dów atm osferycznych, gdzie w praw dzie częste , lecz łagodne 
i ciepłe p ad a ją  deszcze i równocześnie obfita osiada rosa, 
podczas gdy gw ałtow ne ulewy, częste grzm oty i bu rze  tak , 
ja k  i s ta ła  posucha i upały  niszczą sku teczność gipsu.

d) Z naną wprawdzie nieom al każdem u je s t skuteczność 
gipsu przy  u rab ian iu  w szelkich pognojów stajennych, k loako­
wych i kom postów , mimo to je d n ak  nie rozpow szechniło  się 
do tąd  użycie jego w tym  k ie runku  tak , jakby  to być powinno. 
G ips, posypany w oborach i sta jn iach  na śc ió łkę i mierzwę, 
w strzym uje zbyt nag łe  tw orzenie się i obfite wyziewanie am o­
n iak u ; pow ietrze czyści się i s ta je  zdrow szem  d la ludzi 
i zw ierząt a równocześnie zachowujem y gospodarstw u praw ie 
zupełn ie bardzo  w ażną cząstkę karm i roślinnój. G ipsow anie 
mierzwy sta jennśj przyczynia się znacznie do lepszego jćj 
przechow ania; rozk ład  c ia ł organicznych ogranicza się i wol- 
nieje ta k ,  że m ierzw a, chociaż dłuższy czas n a  kupie prze­
leży, pozostanie przecie jed n o litą  i k ru c h ą , a objętość i ilość 
jćj nieznacznie tylko się zmuiejszy. Z apobiega więc gips wy­
ługow aniu  się i u la tn ian iu  ciał pokarm ow ych roślinnych 
a tem  sam ćm  chroni m ierzwę od znacznych s tra t. Z tego 
mianowicie w zględu zasługuje gips na szczególniejszą uw agę, 
użycie więc jego na ten  cel ja k  najusilnićj polecam y.

J . Janaszew ski.

*) W edtug dawniejszego przekonania polegała działalność gipsu  
na te m , że zawarty w nim kwas siarczany powstrzymuje ulatnianie się  
ze ziemi amoniaku . przyciąga go z najbliższych warstw powietrza i p o­
ch łania; od lat kilku zaś przeświadczono się, że gips przyczynia się także 
znacznie do rozkładu niektórych cia ł pokarmowych m ineralnych, m iano­
wicie soli potażowych, czyniąc je  łatwiej rozpuszczalnemu Chcąc sku­
teczność gipsu w tym  względzie podnieść, trzeba go w iększem u, —  niż 
dotąd się działo, — poddać wpływowi wilgoci. D la tego zalecają teraz 
nie gipsować koniczyn dopiero w kwietniu lub nawet na początku maja, 
— jak  to dotychczas było w zwyczaju, — lecz raczej już p r z e d  z im ą  
albo przynajmniej w czasie niej. R ozliczne, w ostatnich latach o sku­
teczności rychłego gipsowania wykonane doświadczenia porównawcze ze 
wszechm iar pomyślnemi się okazały, z tej w ięc przyczyny pozwalamy so­
bie zwrócić na to uwagę Czytelników, prosząc o czynienie dalszych w tej 
m ierze prób i ogłoszenia w ypadku ich w Ziem ianinie.

Gorzelnia na akcye lub na spółkę.

Jakkolw iok uszliśm y na ten  rok szczęśliwie podw yższe­
n ia c ła  od zacieru  o 33 '/3% , wszakżeż nie jesteśm y pewni, 
czy lada ro k  przyszły nie przyniesie takow ego, a  w tenczas 
b iada w szystkim , k tórzy m ają m ałe zwyczajne, na sw oją po­
trzebę obliczone gorzelnie, jakeśm y to w o d n o śn e j, w num e­
rze  21 Z iem ianina um ieszczonej rozpraw ie dosta teczn ie  wy­
kazali. N atom iast je s t  rzeczą pew ną, że gorzeln ie większe, 
zacierające dziennie 1 0 - 2 0 ,0 0 0  kw art, m ają jeszcze przyszłość 
przy  pomocy dokładniejszych aparatów  i stosunkow o m niej­
szych kosztów  nakładow ych i obrotow ych; d la  tego  też, 
ja k  nas dochodzi w iadom ość, w Saxonii powzięto myśl za ło ­
żenia gorzelni tak ić j n a  akcye. P rzedsiębiorstw o to  zdaje się 
być jednakże czysto kupieck iśm , m a się bowiem postaw ić 
w ielką gorzeln ią  n a  akcye w pobliżu wielkiego m ia s ta , za­
w ierać k o n trak ty  z okolicznem i posiedzicielam i większymi 
i m niejszymi o dostaw ę pewnej ilości ziem niaków, za k tó re  
ci m ają odbierać częściowe w ynagrodzenie wywarem. Speku- 
lacya tak a  przy  w ielkićm  m ieście, m ianowicie z lekkieini, 
głów nie pod ziem niaki zdatnem i g ru n tam i, zdaje nam  się być 
bardzo zyskow ną i pew ną, gdyż z jednćj strony  ziem niaki 
przynoszą w stosunku  do innych płodów praw ie najpew niejszy 
dochód, m ianowicie gdy, ja k  przy wielkiem mieście, o m ierzwę 
nie trudno , dla czego każdy je  sadzić, a  przez konkurencyą 
zwiększoną w zm aganiu się  ich ceny przeszkadzać będzie; 
z drugićj zaś strony  każdy posiedziciel, m ając zapew nioną 
sprzedaż m leka, będzie się s ta ra ł  trzym ać ja k  najwięcej krów, 
a  do tego n as tręcza  m u się w yborna okazya w ła tw em  n a­
bywaniu wywrnru.

Zdaje nam  się z a tć m , że pod takiem i okolicznościam i 
i nasz Poznań zupełn ie się  kw alifikuje do rzeczonego p rzed­
siębiorstw a i że w spom niany, dobrze rozważony i wykonany 
p ro jek t przyniósłby rów nie p rzedsięb io rcom , ja k  całćj oko­
licy i m iastu  (dostarczaniem  regu larnćm  i taniem  m leka) nie 
m ałe korzyści. Z naszego przecież stanow iska, t. j. czysto 
rolniczego, nie idzie nam  o to, czyby gorzelnie wspólnem i 
siłam i zak ładane  ty lko pod pew uem i, d la  przedsiębiorców  
korzystnem i w arunkam i u rządzić się dały , lecz o to, czyby 
na w siach , jakkolw iek  od m iast znacznych odległych, a  z po­
wodu sk ładu  ziemi swćj niejako na gorzelnictw o w skazanych, 
nie m ożna gorzelni tak ich  utworzyć.

Zdaniem  naszem  dałoby się to i to  mniej więcej w ten  
sposób w ykonać:

N ajm niejsza gorzeln ia, jak ąb y  się op łaciło  z pewnem po­
wodzeniem w dalszćj przyszłości założyć, pow inna zacierać 
najm niej 10,000 kw art dziennie. N a 60 k w art zacieru  po­
trzebny jest szefel ziem niaków, zatćm  na 10,000 k w art 1 6 6 %  
szefla czyli m iesięcznie 5,000, a w całym  dziewięciom iesięcz­
nym obrocie 45,000 szefli. W ieś, m ająca n. p. obszaru  1,500 
m órg , a w tych ornćj ro li m órg 1,200, m ogłaby przy sześcio- 
polowem  gospodarstw ie obsadzać 200 m órg karto flam i, za- 
tćm , licząc po 50 szefli z m org i, produkow ać rocznie 10,000 
szefli k a rto fli, z tych zaś , —  po od trącen iu  siew u, potrzeb 
n a  kuchn ią i t. p ., —  odstaw ić do gorzelni 7,500 szefli; 
sześć wsi zatem  jednej okolicy, nad pó ł mili od siebie nie 
od leg łych , m ogłoby korzystn ie  założyć spółkę. K oszta za ło ­
żenia "gorzelni takiej wraz z k ap ita łem  zapasowym  i grun tem  
do budow li przyjąć trzeba na 30,000 ta l ; każdy spólnik do- 
łożyćby się zatćm  m usiał sum ą 5,000 ta l. czyli najm niejszym  
k a p ita łem , jak i się po dziś dzień poświęcić winno naw et n a j­
skrom niejszej m ałćj gorzelni.

G orzelnia w spólna nie pow inna być ,* dla czego policzy­
liśmy z góry koszta g ru n tu  pod budow lą, staw ianą n a  jednćj 
z wsi do spó łk i należących , lecz n a  osobno na ten  cel kosz­
tem  wspólnym zakupionym  obszarze, n. p. na m ałćm  jak ićm  
gospodarstw ie w dobrćm  po łożen iu , z zapasem  wody i t. d., 
a to  d la  tego, aby spólnicy nie byli w czćmkolwiek zależni 
od tego, na czyim gruncie zak ładby  się znajdow ał, a m ia­
nowicie i od wierzycieli jego. Skoro  zaś fabryka nie będzie
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zależną od żadnego w spólnika, może się każdy  z n ich  co do 
obowiązków sadzenia pewnćj ilości ziem niaków, odstaw iania 
takowych w raz z jęczm ieniem  i t. p. na mocy u k ład u  wspól­
nego we form ie pro testacyi odpowiednim  w nioskiem  w k się ­
dze hipotecznćj jeden  na przeciw  innym  zabezpieczyć tak , że 
gdy wieś dobrowolnym  lub koniecznym  sposobem  w inne 
ręce  przechodzi, nowy nabyw ca razem  z wsią przejm uje obo­
wiązek i nie m oże się od niego usunąć. W  ogóle ca ła  spó łka 
nie pow inna się zaw ierać jako  pomiędzy pew nem i osobam i, 
lecz jako  pomiędzy w łaścicielam i ziem i, pow inna zatćm  nie 
ty le  być osobistą , ile raczćj realną. Obowiązek co do ziem­
niaków  nie pow inien się odnosić do pewnej ilości takowych, 
lecz do obsadzenia pewnćj liczby m órg ziemi na rzecz wspól- 
nćj gorzelni. Z arząd  powinien być zupełnie osobny, samo- 
dzieluy, sk ładający  się z gorzeln ika i rac h m is trza , a wspól­
nicy powinni sobie zastrzedz tylko nadzór i w yłączną sprzedaż 
okowity i t. p. O ileby osobny zaprząg  na tak im  zakładzie 
był potrzebny, okazałoby się z czasem samo przez s ię , lecz 
z resz tą  głów na dostaw a w szelkich m ateryałów  i odstaw a 
okowity m usiałaby być na członków stósownie rozłożoną. 
Z odstaw ą ziemniaków m ogłoby być połączone za raz  odbie­
ran ie  w yw aru , k tóryby każdem u członkowi stosownie do da­
wanych “ziem niaków służyć w in ien , n. p. za każdy szefel 75 
k w a r t;  przewyżkę zaś w artości ziem niaków  odebra łby  każdy 
członek dopiero po sporządzeniu  bilansu. Samo się przez 
się rozum ie, że o założeniu funduszu rezerwow ego pomyslicby 
należało  zaraz  z początku. .

J e s t  to tylko pobieżnie rzucona myśl do p ro jek tu  spó łk i; 
zaw arty  uk ład  zaw ieraćby m usiał jeszcze nie jeden  punkt, 
o k tó rym  nie tu  m iejsce się rozw odzić; przedew szystkiem  
uważam y jednak  za konieczne napom knąć, że w sto sunku  do 
sił w łasnćj p ro d u k c ji powiunoby się gorzelnią w tak ich  ro z ­
m iarach  założyć, aby nietylko kon trak tem  przew idzianą ilość, 
lecz jeszcze '/r  do '/3 części w ięcćj, w podanym  więc przez 
nas przypadku zam iast 10,000 około 1 3 — 15,000 kw art za­
cierać m ogła, a to  raz  ze względu na obfitsze żniwo, aniżeli 
to , k tóreśm y p rzy ję li, drugi raz znow u, ażeby także pizj' 
podanej sposobności ziem niaki kupować a i wywar sp rzeda­
wać m ożna, gdyby bowiem m niejsi sąsiedni w łaściciele wi­
dzieli możność pozbycia każdego czasu zbywających im ziem­
niaków , rzuciliby się niezawodnie na sadzenie ich w większćj 
ilości, a m ając przytem  łatw y sposób nabyw ania wywaru, 
zapew neby się n iezadługo zapoznali z w artością takowego. 
Tym sposobem  nietylko ca ła  fabryka m ogłaby się podnieść 
do najwyższej zyskowności, aleby tćż zarazem  drugi ważny 
cel o się g ła , t. j. obdzielałaby wywarem ca łą  okolicę, nie wy­
łącza jąc  najm niejszych włościan, przez coby się podniósł stan  
byd ła  i pom nożyła w artość mierzwy; a  że sam o Kolegium 
Ekonom iczne w B erlin ie uznało  za słuszne tw ierdzenie, że 
gorzeln ia je s t dla rolnictw a jakoby  fabryką mierzw}', więc 
tćż każdy, k toby m iał bezpośredni lub pośredni udział w ta ­
kow ej, zasilałby tćm  sam em  swą gnojow nią, a tak  jedna  
w spólna gorzeln ia zastąp iłaby  znów owe setk i dawniejsze, 
k tó re  ze w zrastającym  cłem przy b raku  solidarności m usiały 
poupadać, jak  to w spom niana wyżćj ro zp raw a, w 21 num. 
Z iem ianina um ieszczona, sta tystycznie wyjaśnia.

G orzelnia w spólna, w dostateczne zasoby zaopatrzona, 
m a jeszcze i tę  korzyść , że może wyzyskiwać wszelkie kon- 
ju n k tu ry  i swój p ro d u k t ja k  najkorzystniej sprzedaw ać, czego 
najczęściej mniejsze, już istn iejące gorzelnie nie m ogą, będąc 
zw iązane od roku do roku  długiem  u k u p c a , okow itą han­
dlującego zaciągniętym , k tó ry to  w razach  potrzeby i cło 
aw ansuje, ale tćż za to wiele tanićj i w yłącznie ca łą  okowitę 
nabyw a, ciągnąc tym  sposobem  większy zysk , niż sarn w ła­
ściciel. Z tego to  powodu upadło  już tylu właścicieli gorzelni 
słabszego ch a rak te ru  lub w b rak u  k redy tu  łatw ego, podczas 
gdy handlerze okow ity równocześnie porobili m a ją tk i; i dla 
te o-o n ie jednem u, n ieznającem u właściwej przyczyny, gorzel­
nia wydaje się jakoby  złowrogiem  widmem. Tym czasem  
rzecz sie tak  nie m a, owszćnr zupełnie przeciw nie; idzie 
tylko o to, aby cały in te res  by ł trak tow any, jak  się należy,

właściwie po kup iecku , do takiego zaś prow adzenia in te re su  
daje w łaśnie sposobność gorzeln ia wspólna, i d la  tego równie 
z wyżćj podanych , jak  z liiniejszćj przyczyny naw et c i, co 
ju ż  m ają gorzelnie, lepićjby zrobili, gdyby przystąp ili do 
spó łk i i oddali w właściwćj w artości na poczet k ap ita łu  
spółkowego m ateryały  i narzędzia do nowego zak ładu  
przydatne.

W najnowszym czasie spotkaliśm y się jeszcze z jednym  
p ro jek tem , k tó ry  m a n a  celu znaczne podniesienie dochodu 
z gorzeln i, a  któryby może tćm  lepiej d a ł się zastósow ać 
do gorzeln i w spólnej, dając sposobność do całkow itego zu ­
życia sił i czasu urzędników' gorzelniczych. D ochód ten  ma 
stanow ić kwas węglowy, ja k  wiadomo, przy  rob ien iu  zacieru 
w znacznćj ilości się tworzący, i to  ta k  dalece, ja k  się świeżo
0 tćm  przekonano, że waga jego rów na się nieom al ilości 
cu k ru , k tó ry  przez ferm entacyą w alkohol się przem ienia. 
Otóż więc chw ytanie tego gazu za pom ocą stósownie u rzą­
dzonych balonów, k tórem i się kadzie nak ryw a, je s t celem  
nowego p rzedsięb io rstw a , k tó re  m a tę  dw ojaką korzyść , że 
uw alnia ludzi od wziewania płucom  szkodliwego gazu, a do­
zwala zużytkow ania go za pom ocą żo łąd k a , d la  k tórego w ła­
sności jego są  b łog iem i, w zm acuiającem i a naw et pożywnemi. 
W szelkie, ta k  powszechnie używane dzisiaj napoje m usujące, 
jako  to  wina i lim oniady gazowe (gazeuse), prócz tych zaś
1 sztuczne wody m ineralne, a  pom iędzy niemi woda se lte rsk a  
i sodow a, wszystkie te napoje i wody w yrab ia ją się przez 
dodanie kw asu rzeczonego, k tóry  zresztą  zarówno w rolnictw ie, 
ja k  w niejednym  innym przem yśle skutecznie zużytym być 
może, jako  to  do ulepszenia wywaru i wody do p ic ia , do 
konserw ow ania potraw  i napojów, do k larow ania cukru  w cu­
krow niach i t. p .; a ponieważ produkow anie kw asu tego 
w najlepszej dobroci w sposób wyżćj wzmiankowany z bardzo 
m ałym  kosztem  m a być połączone, więc tćż czysty dochód 
z tćj pobocznćj gałęzi p rzedsięb io rstw a gorzelniczego winien 
być dość znacznym , p a rę  tysięcy ta larów  wynoszącym.

Bliższego objaśnienia o tej nowej gałęzi przem ysłu m ożna 
zasięgnąć z niedawno wyszłego w H alli dzieła  pod ty tu łem : 

s Die bei d er G aehrung  gew onnene K ohlensaeure , ih re 
B edeutung  und Werth,® 

k tó re  tam ztąd  nabyć można przez ap tek a rza  E d w ard a  G ressle ra  
za 3 talary.

Cały przem ysł oparty  je s t dzisiaj na sp ó łk ach , na sk u ­
pieniu sił in teligeucyi, pracy i k ap ita łu , czyż zatem  nie po­
winno się zastósow ać tćj zasady, ile m ożności, także i do 
ro ln ic tw a? A. Lubomęski.

Przechowywanie parowanych kartofli 
w  dołach, jako środek przeciw ich gniciu.

W iadom o pow szechnie, ja k  znaczny przez gnicie i k ie ł­
kow anie ponosim y ubytek  w ziem niakach , przechowywanych 
w kopcach lub sklepach. S tra ty  z gnicia pow stające tćm  
się tłóm aczą: ziem niaki zaw ierają w odę, m aterye proteinow e 
czyli b ia łkow e, węglany wody, tłu szcz , drzewnik i c iała  mi­
neralne. M aterye proteinow e, przedew szystkiem  białko, k tó ­
rego znaczna ilość w ziem niakach się zna jdu je , rozk ładają  
się łatw o pod wpływem wody i c iep ła , rozk ład  ten  rozsze­
rza  się potem  n a  w ęglany wody ta k ,  że i te  p rzeobrażeniu  
chem icznem u ulegają. Ciepło ku tem u potrzebne wywięzuje 
się z nagrom adzonych w kupie ziem niaków, dostarczających  
zarazem  potrzebnćj do tćj przem iany ilości wody. A tak  na­
stępuje po niejakim ś czasie zupełny rozk ład  b ia łk a  i w ęgla­
nów wody czyli „gnicie.®

K iełkow anie zm niejsza także w artość pożywną ziem nia­
ków, bo k ie łk i obfitują podobnie, jak  w szystkie m łode części 
ro ślin , w m aterye pro teinow e, węglany wody i so le , a  ciał
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tych zn ikąd  wziąć nie m ogły, ja k  ty lko z bulwy, k tó rć j w ar­
tość pożywna o ty le pogorszyć się m usi, o ile kiełki karm i 
spotrzebow ały. N a paszę kiełków  użyć nie m ożna, gdyż za­
w ierają  „ s o la n in /  bardzo jadow ity  alkalo id  (zasadę o rg a ­
niczną), k tó ry  w ziem niakach n ad e r rzadko  w większych 
znajduje się ilościach.

Nie bez korzyści byłby zatćm  sposób uczący nas prze­
chowywać ziem niaki ta k ,  abyśm y, o ile m ożności, zupełnie 
ochronić się byli w stan ie od s tr a t  przez gnicie i k iełkow a­
nie pow stających. W  czasopiśm ie rolniczśm  „L andw irthschaftl. 
C en tra lb la t*  podał D r. H eid en , d y rek to r stacyi dośw iadczal- 
nćj w Pom rzycach (P om m ritz) w S axon ii, nowy sposób p rze­
chowywania ziem niaków. (Nadm ienić nam  tu  jednak  wypada, że 
„L andw irthschaftl. Z eitung  fiir  das Gr. H erzogthum  Poseu, 
w spom inając o nowćj tej m etodzie, dodaje, że nową bynaj­
m niej nie je s t ,  bo już  przed k ilkunastu  laty  używał jej 
w P ru sach  W schodnich pom iędzy innymi d y rek to r ekono­
miczny G raef w A ntoninie (A ntonshof), k tóry  tysiące szefli 
ziem niaków  tym  sposobem  przechowyw ał). P ostępow anie zaś 
je s t  tak ie :

Ziem niaki poprzednio uparow ane i zgniecione a raczćj 
grubo  zm ełte paku ją  się natychm iast w odpowiedni dół, 
k tó ry  wykopany być m usi w tęgićj glinie. W sypana m asa 
ub ija  się bardzo mocno, przyczćm  na to  szczególnie baczyć 
należy, aby wszędzie do ścian szczelnie p rzy legała . Od góry 
pozostaw ia się około l ' / 2' n iezapełnione. P różnią tę  zarzuca 
się ziem ią, bez jakiejkolw iek p o d k ła d k i, a  udeptaw szy do­
brze, obsypuje się znów ziem ią ta k ,  ja k  zwyczajne kopce.

D ośw iadczenia w tym  celu robiono w Pom rzycach w roku 
1866 z 19 szefłami ziemniaków, w roku 1867 z 9 4 !/ 2 szefla. 
(Do przechow ania 9 4 '/2 szefla po trzeba było do łu  15' d łu ­
giego i 15 ' głębokiego, u góry 6' stój) szerokiego a od 
spodu 4 '). P rzy  pierwszćj próbie pozostały ziem niaki w dole 
aż do wiosny, przy drugićj od lis topada do 7 lipca. W  obu 
razach  przechow ały się jak najlep iej, a bydło  i św inie ja d ły  
je  bardzo chciwie. M asa chem icznie ro zeb ran a  okaza ła  sk ład  
następujący , (d la  porów nania dodajem y przecięciow y sk ład  
świeżych ziem niaków ):

masa z dołu: świeże ziemniaki:
w o d y .................................. 74,18 |75,0
m atery i azotowych . . 2 ,69 2,0

„ bezazotow ych . 19,23 20,7
t łu s z c z u ............................ 0,50 0,3
d r z e w n ik a ........................ 1,78 1,1
p o p i o ł u ............................. 1,29 0,9
p i a s k u ............................. 0,33 —

100,00 100,00 
Liczby powyższe wykazać nie m ogą zm ian, jak ie  w ziem ­

niakach  zaszły, gdyż przed zachow aniem  świeżych tegosam ego 
gatunku  ziem niaków  rozbioru  nie zrobiono, a wiadomo, 
ja k  w ielkie zachodzą różnice w sk ładzie  ziem niaków nie- 
ty lko  rozm aitych gatunków , ale naw et i tegosam ego gatunku . 
W  m asie przechowanój pokazała  s ię , —  co z góry przew i­
dzieć było można, —  ferm entacya octowa (kwaśna), lecz ilość 
pow stałego kw asu bardzo była m a ła , bo na kwas siarczany 
obliczona wynosiła tylko 0 ,21% - Pod wpływem ciepła i po­
w ietrza tw orzy się jed n ak  coraz więcśj k w asu ; ażeby tem u 
zapob iedz, radzi D r. H eiden wydobywać z dołu n araz  tyle 
ty lko m asy, ile się w jednym  lub dwóch dniach sp a s ie , spa­
rzyć lub zagotow ać ją  w gorącej wmdzie, co ta m , gdzie m a­
szyny parow e są  w użyciu, ła tw o da się uskutecznić. 
W  b rak u  zaś gorącej, zalać m ożna m asę wodą z im ną, k tó ra  
skw aszenie także w strzym a. D ół trzeba n a tu ra ln ie  za każdym 
razem  słom ą i deskam i natychm iast s ta rann ie  o k ry ć , aby go 
od deszczu ochronić.

O w artości pożywnej ziem niaków  tym  sposobem  p rze­
chowanych pouczają nas następujące p róby :

C ztery św inie, — 2 rasy po lsk ie j, a 2 w ęgiersk iej, —  
dostaw ały  jęczm ień , k u k u ru d zę , zsiad łe m leko i t. d . , prócz 
tego daw ano im dziennie z początku 2 funt. ziem niaków, po-

tćm  4,6 a od dn ia czw artego 8 i 10 fu n t.; w przeciągu dni 
46  zjadły św inie:

rasy polskiej: węgierskiej:
z ie m n ia k ó w ......................... 684 funt. 712 funt.
ję c z m ie n ia .............................  66 „ 66 ,
o w s a .......................................  34  ,  34  ,
k u k u ru d z y .............................  90  ,  90 »
m ieszanki jęczm ieu n ć j. . 52 ,  52 ,
plew ln i a n y c h .................... —  11 '/2 „
zsiadłego m leka . . . .  9 t  9 „
w aga przy  zaczęciu próby 460 * 374 „

a przy skończeń, próby 566 ,  476 „
p r z y b y ł o ...................................106 ,  102 „

P rzy b iera ła  zatćm  każda Świnia dziennie nieco więcćj 
nad fu n t, co daje w ypadek wcale dobry. Poniew aż zaś 
ziem niaki głów niejszą część paszy sk ładały , wypływa ztąd , 
iż jako  ta k a  odpow iadały natu rze  zw ie rzą t, i że —  w po­
rów naniu do św ieżych ziem niaków —  w artość ich pożywna 
nie zm niejszyła się.

Podobną p róbę zrobiono z 3 krow am i, daw ano im z po­
czątku  dziennie po 6, dalćj 8, 12 a  w końcu po 20  funt. 
ziem niaków, prócz tego 3 funt. o trąb  ży tn ich , 1 do 2 funt. 
wytłoczyn rapsow ych, 6, późaićj 3 funt. po traw u i 8 — 11 funt. 
zgonin i stręków  rapsow ych. P ró b a  trw a ła  36  d n i , a  że 
udój m leka w czasie tym  się nie zm niejszy ł, więc i to  za 
skutecznością paszy tego rodzaju  pi’zemawiac się zdaje.

W ażność i znaczenie tego  sposobu przechow yw ania 
ziemniaków nie zasadza się przecież jedyn ie na te rn , że za 
pom ocą niego lep ie j, niż daw niej, ochronić się możemy od 
u tra ty  części pokarm ow ych, lecz przedew szystkićm  także i na 
tć m , iż podaje nam  środek  u ła tw iający  zaprow adzenie cią­
głego, suchego karm ien ia  bydła na stajni.

Korzyści utrzym yw ania całorocznego na s ta jn i dowodzić 
nie będziemy, przypom nim y tylko, ja k  znacznie ilpść m leka 
się zm niejsza przy każdorazow ym  przejściu z paszy zielonćj 
na suchą i odw rotnie.

K oszta takiego przechow ania ziemniaków wynoszą we­
d łu g  obliczenia D r. Ile id eu a :

1. za paliwo do uparow ania 9 4 '/2 szefla 1 tal. 20 sgr.
2. czterech najem ników  na dwa dni . . 1 „ 26 „
3. wykopanie d o ł u .................................. .. ■ . —  » 18 »

razem  4 tal. 4 sgr.,
a zatćm  od szefla 1 sgr. 3 ' / 2 fen.

W ydatek  byłby dosyć znaczny, a od tego zaprow adzenie 
tej m etody głów nie zaw isło. U nas koszta te  może nieco 
m nićjby wyniosły, mianowicie przy zachow aniu większćj ilości 
ziem niaków. Chcąc się o tćm  p rz e k o n a ć , trzebahy  p ró b ą  
i rachunk iem  dow ieść, czy koszta tćj m etody przew yższają 
czy nie przew yższają s t r a t ,  k tó re  ponosim y przez gnicie 
i k iełkow anie, przechow ując ziem niaki w kopcach lub sk le­
p ach , przyczćm  uw zględnić także  trz e b a , że i tak  przed 
spasieniem  p aru ją  się zwykle ziem niaki dla tego, iż tym  spo­
sobem o wiele lepićj zużytkow ać się dadzą. J. J.

  1

Kilka słów o wrocławskiej wystawie 
owiec w r. 1869.

M e l i u s  se ro ,  i juam u u n q u a m .
(Dokończenie).

K o p a s z e w o  pod W yskocią , P an a  Kazim irza C hłapow ­
skiego. W edług  zdania ogółu  ta  i n astępna ow czarnia do 
najlepiej na wystawie reprezen tow anych  należały. O przybli- 
żonćj możności p rze łożen ia  wełny elektoratów na figurę ne- 
g rettów  przekonały  nas barany  num . 458 i 471, m ające d o ­
skonałe figury przy nadzwyczajnie silnej i szlachetnćj w ełnie. 
Mówiąc o b aranach  tych , nie chcę u trzym yw ać, jak o b y  to
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był szczyt doskonałości, lecz tw ierdzę, że dają one pewną 
rękojm ią, iż nauką i pracą można z czasem bez domieszania 
obcćj krwi s ta łą  utworzyć rasę , odpowiadającą w przybliże­
niu i szlachetności elektorałów i sile, figurze i masie ne- 
grettów. Męzkością i siłą  wełny odznaczał się oprócz tego 
baran num. 463. W maciorach nadzwyczaj nam się podobały 
num. 99 i 464. Obiedwie odznaczały się bardzo wielką szla­
chetnością i wiernością włosa. Wystawione barany i owce 
z Kopaszewa będą w fotografiach umieszczone w album, 
k tóre wychodzi pod wydawnictwem Pana Dyrektora Sette- 
gasta na wzór wydanego po wystawie ham burgskićj przez 
PP. N athusiusa i K rockera.

K o t  ow o pod Grodziskiem ; H r. Józef Mielżyński. P ra­
wie tosamo, co o poprzedzającej owczarni mówić nam po­
trzeba. I  tu znajdujemy szlachetność przy sile znamienitćj, 
doskonałe figury i wierność włosa. Barany num. 637 i 424 
doskonale. W maciorach pierwszeństwo się należy num. 476; 
jest to czysta i prawdziwa wełna sukiennicza. Num. 98 ró­
wnie dobry, lecz więcej wysadnią mający wełnę. O dwóch 
tych owczarniach pisze „ Landwirthschaftliche Zeitung iur das 
Grossherzogthum Posen ,“ organ Pana dyrektora Lehmanna 
z N ietążkow a:

„ K o p a s z e w o  pod Kościanem; K. Chłapowski. Owce 
te przedstawiają się bardzo korzystnie, z okrągłem i, nie za 
wielkiemi figurami, z wełną superelektą i elektą, całkowitym 
obrostem , wiernym i czystym włosem, mającym odpowiednią 
długość —  i są doskonałym m ateryałem  do hodowania na 
cienkość.1

, K o t o w o  pod Grodziskiem ; hr. Mielżyński. Przy śre­
dnich figurach owce noszą wełnę dobrą prymę i elektę, 
k tóra w długości doszła już do ostatecznych granic wełny 
sukienniczćj.“

W K w a s i c  i Z d a u n e k  w Morawii jeżeli znaleźliśmy 
reprezentowany najwyraźnićj prawdziwy typ negrettów, nie 
możemy przecież być zadowoleni z figur i głów, mianowicie 
zaś w kłębach wielkie spostrzegliśmy wady.

L e n s  c h o w  w M eklenburgii; baron Maltzahn. Stara 
sława starój owczarni stoi nienaruszona. Figury wyśmienite, 
siła wełny niezwykła. Baran sBodo* odznaczał się energią 
w łosa, wyrównaniem, długością wełny. Num. 186 „Robust,* 
ranićj cienki, za wiele zdaje nam się mieć tłuszczu w weł­
nie, nura. 505 doszedł do najwyższego stopnia zwartości; 
num. 392 szlachetny i wyrównany. Maciory wszystkie dosko­
nałe, jeden przedstawiające obraz.

M i ę d z y c h ó d  pod Śremem; Pan Konstanty Sczaniecki. 
F igury są dobre, lecz życzylibyśmy, ażeby były cokolwiek 
większe; zresztą baran num. 30, mający szlachetną i męzką 
wełnę, dobrze obrosły, z szczególnie dobrą głow ą, bardzo 
się podobał; nie mniej maciora num. 701.

N i e d e r - H e i e r s d o r t  pod W schową; P. baron Kettler. 
Na nie wielkich owcach znaleźliśmy dość dobrą wełnę śre­
dniej obfitości.

N i e t ą ż k o w o  pod Starćm Bojanowem; Pan dyrektor 
Lehmann. Baran num. 265 doskonały pod każdym wzglę­
dem,  lecz ma ślad ciężkiego potu. Mniej dobry num. 40, 
lecz tylko z powodu, iż włos nie dość zdawał nam się być 
szlachetny. Maciory przy dobrych figurach — pokryte szla­
chetną wełną sukienniczą, — są do hodowli doskonałym 
m ateryałem .

O p a t ó w  pod Ostrzeszowem; W ielki książę Badenii. 
Źle utrzymane owce nie dobry robiły efekt, zresztą m ałe fi­
gury i niedostateczny zarost nie zadawalniały.

O p o r o w o  pod W ronkam i; Hr. Mieczysław Kwilecki. 
W owczarni tćj znajdujemy znów dowód, iż w negrettach 
można, rozumnie hodując, w każdym kierunku dojść do pe- 
wnćj doskonałości, owczarnia ta  bowiem, posiadając tylko 
pełnej krwi negretti, stoi już na stanowisku przejścia na 
wełnę czesankową. Nie wiele ustępując w figurach i wzroście 
ram bulietom , nic prawie nie straciła  w elegancyi i sile włosa.

Jakkolwiek wełna nie je s t bardzo cienka, przecież nie g rze­
szy ani zbytnią grubością, ani nieszlachetnością, nadto przy 
wysadności dosyć jest siły, jak  n. p. w maciorze num. 459.

O w iń  s k a  pod Poznaniem ; Pan Treskow. Maciory 
lepsze od baranów, przecież i ich figury zadowolnić nikogo 
nie mogą.

P a r s k o  pod Starćm Bojanowem; Pan baron Gersdorf. 
W ielka szkoda, iż wystawione okazy były roczniaki, zatem 
sąd o nich trudny. Baran num. 47 bardzo będzie dobry, 
w figurze, masie, energii niczego więcśj życzyć nie można. 
Maciora num 73 pod każdym względem wyborna.

P r o s z k ó w  pod O polem ; Akademia Rolnicza. W ysta­
wione były tylko maciory. W ełna dość dobra, lecz nie szcze­
gólne figury.

S c h l i e f f e n b e r g  w M eklenburgii; Hrabia Schlieffen. 
Szkoda, że tak  doskonały m ateryał w tym użyto kierunku, 
przy wybornych bowiem figurach i wyśmienitym obroście 
wełna już dochodzi nawet do sortym entu sekundy. Baran 
u. p. „Unubertrefflich® byłby rzeczywiście słynny, gdyby nie 
miał na sobie zupełnie grubej wełny. Szlachetniejszy jest 
num. 44.

S c h o n r a d e  w B randenburgii; P. Wedemeyer. Dawny 
fałdzisty kierunek nadto jeszcze w tej owczarni przeważa. 
Baran num. 581, chociaż ma za wiele masy, bardzo zasługuje 
na uwagę.

T u r e w  pod W yskocią; P. Tadeusz Chłapowski. W ba­
ranie num. 49 cokolwiek wełna niew yraźna, w num. 903 za 
wiele zdaje nam się być potu. Maciory od baranów wiele 
lepsze, szczególnie num. 180 długością wełny, num. 228 szla­
chetnością wełny, obrostem ogromnym i bardzo dobrą głową 
się odznacza. Nie ma wątpliwości, iż owczarnia ta  ma wielką 
przyszłość.

W a b n i c e  pod Oleśnicą; Pan Kardorff. Num. 470 i 345 
zasługują na uwagę, lecz figur pochwalić nie możemy, oprócz 
tego num. 345 powinien mieć szlachetniejszą wełnę. Maciory 
lepsze, lecz wełna nadto rozmaita.

W i r c h e n b l a t t  w B randenburgii; Pan Fischer. W ma­
ciorach przeważający typ neg re tti, w baranach potrzeba 
lepszych figur, szlachetniejszćj, silniejszćj i wyraźniejszćj 
wełny.

W o 11 i n w B randenburgii; Pan Collin. Przy dobrych fi­
gurach gruba wełna i fałdy.

Z o l k e n d o r f  w M eklenburgii; H r. Plessen. Przy dobrym 
obroście i dobrych figurach silna i szlachetna, lecz nie dość 
cienka wełna. Z baranów num. 280 i 281 bardzo były dobre. 
W  maciorach wiele wysadniej wełny.

Z w e i b r o d t  w Śląsku; Pan Liibbert. Przy wysadności 
wełny dobry obrost i figury, lecz w wełnie za mało energii.

W e l e k t o r a l - n e g r e t t a c h  odznaczała się przede- 
wszystkićm ow czarnia:

N i ś w i c e  (Nischwitz) w Saxonii; Pani Ritzenberg. B a­
ran num. 129 był tak wyrównany doskonale, wełnę miał 
szlachetności tak wielkićj, przy doskonałćj figurze, iż uważa­
libyśmy go także za jeden z najlepszych okazów wystawy, 
gdyby w wełnie było więcśj energii, męzkości i siły. Ponie­
waż przecież warunków tych nie było, a u baraua być mu­
szą, przeto go tylko za tryka uwagi goduego uważać możemy. 
Maciory przecież musiały każdego znawcę zadowolnić. Dla 
pochodzenia ich z czystych merynosów podziwiać należy do­
broć figur i obrostu. Wzorowo były utrzymywane i to ich 
piękność podwyższało ta k , że każdego zachwycały. Maciory 
num. 208 i num. 3 zapewne miały najszlachetniejszą wełnę 
na calćj wystawie.

R a m b u l i e t y  i owce na wełnę czesankową hodowane 
bardzo dobrze były reprezentowane przez owczarnie:

C z a y c z e  pod W ysoką; H r. Goltz. Barany num. 147 
i 122 bardzo dobre, szczególnie na bokach obfitością wełny 
się odznaczające. W maciorach num. 14 i 36, jako w cze-
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sankowym kierunku hodowanych, podobać się musi charakter 
wyraźny wełny.

D z i ę c z y n a  pod Bojanowem; Pan Goppner. Maciory 
w charakterze do negrettów  zbliżone, także w baranach do­
syć widać szlachetności.

G n i e w k ó w  (Gnewkow) na Pom orzu; P. Bodinus. Ma­
ciory doskonałe, szczególnićj num. 883 i 88 4 , mające dosyć 
zwartości wełny.

W kierunku owiec na mięso hodowanych P an  W itt 
z Bogdanowa i Pan Lehm ann z Nietążkowa bardzo piękne 
wystawili okazy.

W ogóle na wystawie okazywano chęć do wrócenia na 
drogę cienkości, z poświęceniem nawet niejednćj innćj wła­
sności. Dążność ta  usprawiedliwiona żądaniem fabrykantów.

Może nie od rzeczy będzie przy tój sposobności przyto­
czyć tu , iż zaraz po wystawie udałem  się do Francyi w celu 
zwiedzenia znamienitszych fabryk sukna i dowiedzenia się, 
czego rzeczywiście fabrykanci żądają. Rezultatem tćj podróży 
było, iż w Eheim s, Sedan, Louviers i E lboeuf, szczególnićj 
zaś w dwóch ostatnich m iastach , fabrykanci powtórzyli to- 
samo, co dawniej już słyszałem , o czćm dzisiaj już wszyscy 
wiedzą: iż dopóty nie przybędą znów na nasze targi, dopóki 
nie znajdą towaru sobie odpowiedniego, t. j. wełny cienkićj, 
szlachetnćj, silnćj a nie tłuszczem przepełnionćj. My ska­
rżymy się, iż wełny pozbyć nie możemy, fabrykanci ubole­
w ają, iż jćj dostać nie m ogą, podobno więc nie Australia, 
nie Ameryka winna, iż ceny na targach takie' nizkie, lecz 
nasze w łasne zasady hodowania.

Berlin dn. 26 sierpnia 1869.
Juliusz Sypniewski.

Korespondencye z powiatów.

Z Śremskiego.

Do rozpraw ki: „O odleżeniu się czyli sprawności 
roli“ (w 36 num. Ziemianina).

Kiedy przed laty wielu, jeszcze przed wydaniem dzieła 
Rosenberga-Lipinskiego, zastanawiano się nad tym przymio­
tem ro li, który Niemcy ndie Gahre* nazywają, i sta­
rano się go dochodzić, wtedy i ja ,  w skutku tego, przy­
szedłszy do niejakiegoś pewnika, że musi w roli zachodzić 
ferm entacya, k tóra  ją  do roślinienia uspasabia, zacząłem 
wówczas przem yśliwać, jak  ową „Gahre* przepolszczyć. Nie 
szło ani w jednę, ani w drugą stronę, aż trafem zajechałem 
do ra ta i, a zwyczajny zawsze z nimi gawędzić, odezwałem 
się do starszego: „No! jakaż rola?* i otrzymałem odpowiedź: 
„Nadzwyczaj zbujniała.*

Była to rola ciężka, k tó ra  przez szczęśliwą uprawę stała 
się sypką, koloru jakby podpalonego, nakształt tabaczkowego; 
ale nie idzie o to, więcćj o orzeczenie ra ta ja , zdaje mi się, 
że uprawę nader trafnie zdefiniował: „zbujniała* — i dla tego 
staw iam  pytanie, czyby „G ahre“ nie można przepolszczyć: 
ściągnieniem bujności lub przezwać zbujnieniem roli?

Nie wielki ze mnie lingwista, nie mam tćż więc żadnej 
pretensyi, rzucam tylko m yśl, zostawiając świadomszym 
sąd o rzeczy.

Wiadomości rolnicze.

Wykaz prelekcyi, które będą czytane w zimowym  
semestrze 1869 /70  w W ydziale Rolniczym przy uni­

wersytecie w Berlinie (Behrenstr. 28).

1. Prof. Dr. Thaer:
a) Krytyczna encyklopedya budownictwa gospodarczego: 

w poniedziałek, wtorek, czwartek i piątek od 9 do 10 
privatim.

b) Ważniejsze rzeczy z nauki rolnictwa i hodowli zwie­
rzą t: wre wtorek i piątek od 4 —5 privatissim e i bez­
płatnie.
Audytoryum w gmachu uniwersyteckim. Trzeba się zgło­
sić w kwesturze uniwersyteckićj.

2. Prof. Dr. E ichhorn:
a) Zasady chemiczne rolnictwa i hodowli zwierząt: w po­

niedziałek, wtorek i piątek od 10— 11 privatim.
b) Szkic chemii rolniczćj z experym entam i: w poniedzia­

łek , w torek, czwartek i piątek od 11— 12 privatim.
c) Wskazówki w analizie rolniczo - chemicznćj z praktycz- 

nemi ćwiczeniami w laboratoryum : w środę i sobotę od 
9— 12 privatim .
Audytoryum w Zakładzie Rolniczym na Behrenstr. 28. 
Zgłosić się trzeba w kwesturze Zakładu Schiitzenstr. 26.

3. Prof. Dr. Karól Koch:
a) Ogólna botanika i nauka o życiu i budowie roślin: 

w poniedziałek, w torek, czwartek i piątek od 8 do 9 
privatim.

b) Botanika rolnicza z demonstracyami w Muzeum Rolni- 
czćm: w poniedziałek i czwartek od 5— 7 privatim. 
Audytoryum w gmachu uniwersyteckim. Zgłoszenia 
w kwesturze uuiwersyteckićj.

4. Dr. K ny:
a) Anatomia i historya rozwoju roślin : w środę i sobotę 

od 6 do 7 i prócz tego w sobotę od 12— 1 publice.
b) W skazówka w używaniu m ikroskopu: w poniedziałek 

i piątek od 11— 1 publice.
Audytoryum w Zakładzie Rolniczym (Behrenstr. 28). 
Zgłosić się trzeba w kwesturze uniwersyteckićj.

5. Dr. G erstacker :
O szkodliwych i pożytecznych rolnictwu ow adach: 
w środę i sobotę od 9— 10 publice.
Audytoryum w gmachu uniwersyteckim. Zgłoszenia 
w kwesturze uniwersyteckićj.

6. Nauczyciel weterynaryi M uller:
Ogólna fizyologia zwierząt ze szczególnćm uwzględnie­
niem ich żywienia, w połączeniu z demonstracyami ana- 
tomicznemi: w środę i sobotę od 3 - - 4  publice. 
Audytoryum w Szkole W eterynarskićj p r/y  Louisenstr. 
56. Zgłosić się trzeba w kwesturze Zakładu Schiitzen- 
strasse 26.

7. Dr. H artm ann :
a) Hodowla owiec: we w torek i piątek od 3— 4 publice.
b) Znajomość wełny z demonstracyami i praktycznemi 

ćwiczeniami w szacowaniu i sortowaniu owiec (sortier- 
stwo): w czwartek od 12—2 publice.

c) Zasady hodowli zw ierząt: w poniedziałek od 3 do 4 
publice.
Audytoryum w Zakładzie Rolniczym Behrenstr. 26. Zgło­
szenia w kwesturze Zakładu.

8. Prof. Dr. Spinola:
O zewnętrznćj budowie i zewnętrznych chorobach konia 
z" demonstracyami na żywych koniach: we wtorek, 
środę i sobotę od 9— 10 publice.
Audytoryum w Szkole W eterynarskićj przy Louisenstr. 
56. Zgłoszenia w kwesturze Zakładu.



9. Prof. Dr. Grossmann:
A rytm etyka, algebra i geometrya z szczególnćra uwzglę­
dnieniem zadań praktycznych: w piątek od 5 do 7mćj 
publice.
Audytoryum w Zakładzie Rolniczym Behrenstr. 28. Zgło­
szenia w kwesturze Zakładu.

10. Prof. Manger:
Budownictwo rolnicze: w sobotę od 4— 6 publice. 
Audytoryum i zgłoszenia się, jak wyżej.

11. Inżenier Petzold:
Znajomość maszyn i narzędzi gospodarczych i zasady 
mechaniki m aszyn, dwa razy w tydzień w późnićj ozna­
czyć się mających god dnach.
Audytoryum i zgłoszenia się, jak wyżćj.

12. Dr. Stahlschm idt:
Przem ysł rolniczy: we wtorek od 5 — 7 publice. 
Audytoryum i zgłoszenia s ię , jak wyżej.

13. Inspektor ogrodniczy Bouche:
O ogrodownictwie w ogóle ze szczególnem  uwzględnie­
niem uprawy warzyw, drzew i szkółek ow ocow ych, za­
kładania parków i konstrukcyi oranźeryi: w środę od 
4 — 6 publice.
Audytoryum i zgłoszenia s ię , jak wyżej.

14. Radzca sądu miejskiego Keyssner:
Pruskie prawo cywilne z szczególnćm  uwzględnieniem  
stosunków prawnych, tyczących się gospodarzy: we 
wtorek i środę od 12— 1 publice.
Audytoryum i zgłoszenia s ię , jak wyżćj.

Prócz tego wykładają na Uniwersytecie samym: Ogólną 
botanikę, fizykę, geologią, zoologią, ekonomią narodową itd.
  Prelekcye r o z p o c z y n a j ą  s i ę  15 p a ź d z i e r n i k a  1869
roku równocześnie z prelekcyami na Uniwersytecie. — Zgła­
szania się co do przyjęcia do Zakładu przyjmuje Prof. Dr. 
Eichhoru, Behrenstr. 28.

U dział w bibliotece kroi. ministeryum rolnictwa, Schii- 
tzenstr. 48, jest dozwolony uczęszczającym do Zakładu jako 
i wstęp do zbiorów król. techniczego m uzem , Schoneberger- 
Ufer 26.

Kwestura Zakładu Rolniczego mieści się  w biurze cen- 
tralnćm król. ministerstwa rolnictwa, Schiitzenstr. 26 i jest  
codziennie otwartą od 11— 2.

K O Z M  A I T O Ś € I .

—  N a s i  p r z y j a c i e l e  i n a s i  w r o d z y .  L a  V ig n e , pismo fran- 
cuzkie, zaw iera ciekawy a rty k u ł P a n a  Edm unda A bout, pod nap isem : „N asi 
przyjaciele i nasi n ieprzyjaciele w rolnictwie.**

Człow iek je s t szczególniejszego rodzaju  ż o łn ie rzem ; połowę swego 
życia obraca na  bojowanie z rozm aitem i w pływ am i, stanow iącem i jego n ie­
przyjació ł n a tu ra ln y c h , a  przez drugą połowę swego żyw ota s trze la  sobie 
bezpiecznie do swych p rzy jac ió ł, do sw ych sprzym ierzeńców  przeznaczo­
nych d 'a ń  od przyrody. N ie robi on a to li tego przez złość lub zem stę, 
lecz w prost d la  tego, że sam  n ie  wie, co robi.

W ieśniacy  nasi, m ający p retensyą do oświaty, przybijają nad drzwiam i 
swych c h a t lub stodół sowy i nietoperze dla p rzyk ład u , ja k  pow iadają , że 
u karan ie  widoczne k ilk u  zbrodniarzy sierciastych lub p ierzastych p rzes tra ­
szy sku teczn ie  innych ich  towarzyszy.

Z a  to , gdy te  tru p y  niewinne gn iją  i k a rm ią  m uchy karbunkułow e, 
myszy gospodarują sobie bezpiecznie w stodołach i sp ichrzach  dowcipnego 
w ieśniaka , a kom ary tn ą  z ca łą  swobodą jego ręce i policzki. Cóż robić

przyjacielu , śam eś to sobie zgotow ał. M ordując swoje przyjacioły, oddałeś 
tem  samóm i siebie i twoje m ienie na  pastw ę żywych nieprzyjaciół. Gdyby 
te  n ietoperze ży ły . w y łapałyby  kom ary naprzykrzające  się tob ie; gdybyś 
nie zam ordow ał biednej sowy, oczyściłaby ona twój spichrz od napastników  
rabujących tw oje zbiory. Pew ien ro ln ik , lubiący  robić obserw acye, obra- 
chow ał, że jed n a  sowa w ciągu dw udziestu czterech godzin przyniosła do 
swego gniazda sto dziesięć m yszy. Ja k  wam  to się w ydaje?  Rozum iecie 
te raz  w łaściwie nazw ę k o ta -p u sz c z y k a ?  K o t czworonożny, którego czło­
w iek żywić m usi, oddaje tesam e usługi co k o t-p ta k  , k tórego nie potrzebu­
jem y żywić. Sowa. ta k  g łupio opisyw ana, żywi się m yszam i.

K ru k  i sroka zjadają  gąsienice chrząszczów ; k u k u łk a , ta  w ietrznica 
sk rzyd lata , m a tak że  swoje zas łu g i: rzuca się ona na  najw iększe gąsienice, 
od których u c iek a ją  inne p tak i; szpak żywi się ślim akam i i szarańczą ; 
drozd pożera duże robaki i ślim aki ziem ne; kos rozbija swym dziobem  
skorupy najw iększych ślim aków i skorupy najstraszliw szych je lonków ; 
dzwoniec p o łyka  osy ja k  p ig u łk i; wróbel i n a  obiad i n a  śniadanie zajada 
chrabąszcze na wiosnę, a  dudek pożera okropne św ierszcze polne.

D zięcioł nie d la tego bije dziobem w drzewo, iżby go chciał zepsnć 
a le  szuka on tam  robaków , k tó re toczą drzewo. M uszka żywi się m u­
cham i, m yszołów ka robakam i i kom aram i, puhacz stonogam i, piegza mszy­
cam i, gil gąsienicam i m ałem i, a  p liszka w ołkam i.

T urkaw ka nie m niej je s t pożyteczną. N a jednej z wystaw ptaków  
szkodliw ych i pożytecznych rolnictw u znajdow ała się duża elegancka 
k la tk a , a w niej k ilk a  turkaw ek . W k la tce  pomieszczono dw a k o ry tk a ; 
w jednem  znajdow ały się z ia rn a  pszenicy, ży ta , jęczm ienia, słowem ziarna, 
ja k ie  my spożyw am y; w drugiem  nasiona roślin b zpożytecznych lub szko­
dliw ych, k tóre zag łuszają  nasze posiewy i w yjaław iają role nasze. Otóż 
publiczność przekonała  się, że turkaw ki wolą owe nasiona chwastów, niż 
najp iękniejszą p sz en icę , i ze w istocie karm ią się one nie z naszą s tra tą  
lecz na  naszą korzyść.

Szczygły ca łe  dni spędzają n a  w yszukiw aniu ziarn o s tu , tego nie­
ubłaganego n ieprzyjaciela pól naszych.

K re t pom aga nam  w w ytępianiu poczw arki chrząszczów, znajdujących 
się w ziemi, k tóre nieraz niszczą całe ogrody i  lasy. K ruk i, wrony, sroki, 
podlatu jące przy ro ln iku  orzącym, pożerają wszystkie pędraki wyorywane 
p ług iem ; wewnątrz ato li ziem i p tak i te n ic  zrobić n ie m ogą. Otóż k ret, 
d la  którego w nętrze ziemi je s t jego natu ra ln em  pom ieszkan iem , k tó ry  jest 
tam  zupełnie ta k  swobodny, ja k  ryba w g łęb inach  wód, i k tó ry  m a nad­
zwyczaj de lik a tn y  węch, jakby  w w ynagrodzeniu za b rak  w zroku, otóż ten  
k re t je s t niezm ordow anym  niszczycielem  pędraków. Je s t to prawdziwy 
bicz boży n a  bicz boży. Oprócz tego k re t oddaje jeszcze inne u s łu g i : 
d renuje pola najnieprzenikliw sze i w yrzuca n a  w ierzch w postaci k retow in  
pew ną ilość spulchnionej ziemi, k tó rą  ty lko  grabieniem  po łące  rozrzucić 
w ypada. W ieśn iak  i ogrodnik nie zag łęb iają  się w n atu rę  rzeczy i widzą 
ty lk o , że te  kretow iny zasypały  lub zniszczyły  k ilk a  roślin. Za te  g rze­
chy bardzo drobne karzą  oni śm iercią biednego k re ta , nie pom nnąc, że 
działalność jego w stokroć w ynagradza m ałe szkody, a  raczej nieprzyjem ­
ności z n a tu ry  kreciój w ypływ ające. G łupi i uparty  przesąd u trzym uje , 
że k rety  żywią się roślinam i a szczególniej też korzonkam i. F a łsz !  k re t 
je s t m ięsożerny w yłącznie, o czóm przekonać się bardzo ła tw o. W puśćcie 
k re ta  do jak iego  do łka  obm urowanego i w rzućcie m u tam  co rano roz­
m aite owoce, kw iaty, traw y, korzenie i przytem  ze sto pędraków  lub g list, 
to za  każdym  razom w ieczorem , gdy zrew idujecie d ó ł , znajdziecie wszyst­
kie ow oce, kw iaty  i korzenie n ienaruszone, a  pęd raka  n ie  będzie ani 
jednego.

Tożsamo dzieje się z ro p u ch ą , ową b rzydką, po tw orną , odrażającą, 
wrzodowatą ropuchą, od której każdy praw ie człowiek odw raca się ze 
w strętem . O toczcie ją  owadami, poczw arkam i, ślim akam i ziem uem i, a  p rze­
konacie się, że ta  w zgardliw ie trak tow ana isto ta  je s t dla nas bardzo po ­
żyteczną. Jej oczy ta k  m iłe , jasne i przenikliw e zdają się m ów ić: B rzy­
dota nie je s t przecież zbrodnią. D ajcie mi żyć biednej wydziedziczonej, 
gdyż ja  chcę żyć tylko dla waszego dobra. O
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